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Ów ludowy protestuje przeci w zamachowi stanu. 


Mżaczewski o sytuacyi. — 75-milionowa pożyczka polska aprowizacyjna. 


Wysyłka „Naprzodu“ 
bez marek. 


Z DNIEM 9 STYCZNA 1919 wysylamy „Na- 
przód“ pocztą tak pojedynczym abonentom, jak 
l biurom BEZ MAREK — wedlug bowiem no- 
wego rozporządzania Insp. poczt. L. 343 ex 1919 
agłnca wydawnictwo „Naprzeda' PORTO RY- 
CZALTOWO JEDNORAZOWO z góry ma 15 dni 

O io jakikolwiek urzęd pocztowy łędałby 0- 
piaty dodatkowej, jako porta karnego za miemar 
kwang gazetę, należy, powołując mię na rezpo- 
rządzenie iuspokteratu moai da takiej 


Diisi 
Adminlotracya „Naprzodu“. 


Nowa intryga. 


fla dwa tygodnie przed wyborami do Sejmu 
konstytucyjnego, w którym ma znaleźć swój 
wyraz zbiorowa wola Narodu i zorganizować 
wreszcie Polskę — rozpoczęto nową intrygę, 
mającą na celu — wstrzęsnąć stanowiskiem 
Naczelnika Państwa, którego nie udało się u- 
sunąć w drodze zamachu. 

Emdecya bowiem jest w swych intrygach 
niezmordowanal| 

„Oto tworzy się jakąś centralną Radę Naro- 
dewą, trójzaborową. 


Col jej, jak powiedzieliśmy, jest jasny, przej- 
rzysty zupełnie — zachwiać stanowiskiem Na- 
czelnika Państwa; rządem ludowym; Sejmem | 
ustawodawczym. 

Celem jej jest podkopać Tudowy charakter 
tworzącego się państwa polskiego i stworzyć 
przeciwwagę dążeniom ludu — w formie silne- 
go organu burżuazyjno-szlacheckiej reakcyi. 

W imię „jedności narodu“ (jakżeby inaczej!?) 
ci panowie mianują do „Rady Narodowej" 
swych ludzi — bez aprokaty nerodu. Przyszła 
Rada Narodowa ma obalić rządy ludowe w dro- 
dze tym razem partyjnego zamachu stanul 

Samozwańcza Polska Komisya Likwidacyjna 
(t. zn. rej w niej wiodący endecy!) zamierza 
obesłać ze swej strony tę Radę narodową. 

Komitet Wykonawczy naszej partyi uchwalił 
na ostatniem posiedzeniu rozwiązać PKL. jako 
przeszkodę zjednoczenia Galicył z Polską. Zaś 
dla tych dziedzin, które wymagają odrębnego 
traktowania (likwidacya stosunków z Austryą4, 
skarb etc.) rząd polski powinien przysłać na- 
miestnika do Galicyi, który będzie sprawował 
rządy z radą przyboczną. 

Dziś zbiera się PKL. na posiedzenie zełem o- 
besłania tej „rady narodowej“, tej nowej wa- 
rowni reakcyjnej, tej nowej endeckiej kombi- 
nacyi intryganckiej, 

Stać się to nie możel Organizujące się siły 
ludowe polskie nie zgodzą się na to, aby za 
kilkanaście dni przed powszechnymi wybora- 
mi tworzono z nominacyi jakiś partyjno-endec- 
ki organ, który ma stać się ośrodkiem koncen- 

| tracyjnym antyludowej reakcyil 


Kraków protestuje przeciw zamachowi stanu. 


Mowa tow. Daszyńskiego. 


Wczorajsze wielkie zgromadzenie ludowe, 
które odbyło się wieczorem o g. 7 i pół w sali 
„Sokola“, było wyrazem żywiołowych uczuć, 
jakie ogarnęły lud krakowski na wieść o nik- 
czemnym zamachu warszawskim i stało się po- 
tężną manifestacyą na rzecz Naczelnika Pań- 
stwa i rządu, reprezentującego ludową Repu- 
likę polską. 

Zgromadzenie imponowało olbrzymią liczbą. 
uczestników, którzy nie mogąc się pomieścić w 
obszernej snli, wypełnili galerye, kurytarze i 
przedsionki, przybyli później musieli 
gdyż nie sposób było docisnąć się do wnętrza. 
Na sali od początku panował nastrój podnieco- 
ny: poczucie zniewagi, wyrządzonej ludowi pra- 
cującemu przez zuchwały zamach, skierowany 
przeciw wyobraziciełowi ludu — rządowi, ja- 
koteż łatwo zrozumiałe pragnienie zadosyć- 
uczynienia: należnej kary dla winnych stwarza- 
ło gorącą atmosferę. 

Olbrzymie zgromadzenie. Dawno takiego nie 
widziano w Krakowie. 
drugiego zebrania na boisku pod gołem niebem. 
„Otworzyć galerye!“ — wołają. 

Zagaja zebranie tow. Jasiński. Piętnuje 
wśród okrzyków oburzenia niecną robotę garst- 
ki bandytów-spiskowców w Warszawie. Gdy 
wspomniał o prasie burżuazyjnej, zwłaszcza o 
„Kuryerku” nastąpił jakgdyby wybuch... 
Wrzawa, gwałtowne okrzyki oburzenia na pła- 
zy brukowe. 

Na trybunie tow. Daszyński. Gromkie brawa. 
Owacva trwa przez czas dłuższy. Mowca staje 
na stole. gdyż tysiączne tłumy chcą go dobrze 
widzieć i siyszeć. 

To, co się dzieje obecnie — wywodzi mowtn, 
— zasługuje na pilną uwagę. Każdy robotnik, 


odejść, | 


Zebrani domagają się | 


, rokotnicy byliby 


każda robotnica czują powagę w chwili. Ten 
niecny zamach w Warszawie zwracał się prze- 
| ciwko ministrom, lecz 
| mierzyi w pierś robotnika, w serce ludu. 
Przyjrzyjmy się temu, co stało się owej pa- 
miętnej nocy. Oto hr. Eustachy Sapieha, endek 
Zdziechowski i chrz. demokrata Dymowski 
utworzyli fRąd nocny, tajny. Do pomocy zwer- 
bowali Januszajtisów, obu smarkaczy. Uwięzio- 
no Moraczewskiego, Wasilewskiego i Thugulta. 


i Nie zapomniano przytem o ich sakiewkach 


130 tys. kor. zrabowano uwięzionym. Jednocze- 
„śnie biała gwardya, „czarna sotnia" polskiej 
,reakcyi, udała się do Belwederu, aby 
uwięzić Piłsudskiego, naczelnika państwa. 
Chcieli. zdezorganizować wojsko, lecz 
| ono nie dało się nadużyć i z miejsca areszto- 
i wało swych oficerów. 
(Huezne oklaski). 

Paderewski w noc zamachu jechał do Krako- 
wa — nie było go wówczas w Warszawie — 
Jecz zapytany publicznie, co o nim sądzi, o- 
świadczył, że 
była to zbradnia, wykonana w sposób komedyo- 
wy, dalsze jej jednak skutki mogą być tragi- 

czne. 

I nie myli się. Mogła ona w bezpośredniem 
następstwie stać się tragiczna, bo już na drugi 
dzień gotował się powszechny strejk robotni- 
ków w Warszawie, już Rada robotnicza gotowa- 
ła się do gwaltowneso obaienia tych asanlur- 
ników; tragiczna moglaby być, bo  nastąpitby 
roziam w wojsku, a 
pcimięci do wcjiy Eeiiowej. 


i 
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| I %o wtedy, gdy goreją wszystkie ściany Poš 
aki, gdy Lwów się krwawi, Wilno w rękach ro- 
syjskich, gdy potop żoddactwa pruskiego ce 
Wschodu przelać się może przez Polskę, gdy od 
połud. zachodu grożą zamachy na granice! w 
tem położeniu państwa chciano wywołać row- 
łam w wojsku, w położeniu, gdy jedynie po- 
trzebne jest w wojsku posłuszeństwo, u ogóła 
posłuch dla rządu. 
„ Ale 


sapróżko lud wzywa klasy posiadające, by pe- 
słuchały rzędu, 
bo niedałeki jest czas, gdy republika polska 
będzie miała swój rząd, wyszły z Sejmu. Tych 
kiłka tygodni nie mogli panowie wytrzymać, 
lecz jak opętani przez szatana mącą wodę, roz- 
bijają jedność. Korfantemu krzyczano: Niech 
żyje zbawca Polski! Gdy przyjechał Paderew- 
ski, został odrazu mianowany ojcem ojczymy 
i zbawcą Polski Nr. 2, a gdyby przybył LE, 
ski, byłby Nr. 3, Haller w razie ike kg” — 
da; Boże — zostałby zbaweą Nr. 4 

Jakąż rolę podsuwają oni ludziom, skądinąd 
godnym szacunku (nie mam nic przeciw Pade- 
| rowskiemu ani Hallerowi, który próbował ocan 
lié honor miecza polskiego) — 

w jakiejże roli ci ludzie występują! 

Gdy się woła: Niech żyje Paderewski! — o- 
znacza to: Precz z Piłsudskim! 

W tem leży dziecinna strona tych owacył. Bo 
my gotowiśmy uznać każdego, co wierzy w 
Polskę, co dla niej pracuje, który z czystego 
serca sądzi, ża powinno w niej być inaczej, niż 
my sąadziimy. Lecz jeśli się ich wypycha na- 
przód a za nimi ustawia się cała zgraja, SZCZ- 
jąca na Piłsudskiego i rząd — to spytamy: 
Czy Piłsudski gorszy przez to, że nie umie grać 
na fortepianie? Piłsudski, który ma za sobą 20 
lat podziemnej walki z caratem, 5 lat Sybiru, 
który stał w obliczu szubienicy, który przygo- 
tował broń polską i uratował honor narodu, 
który w rowach strzeleckich jak prosty żoł- 
nierz walczył z żolmierzami, więzień w Magde- 
burgu za to, że nie ugiął dumnej głowy Po- 
taka ml . 
czyż może być tak traktowany, jak traktuje go 

ta banda, 
idąca go aresztować na rozkaz Sapichy i Zdzie- 
chowskiego? Czy wolno publicznie kalać imię 
Naczelnika Państwa, człowieka, który nie ura- 
tował dla siebie ani dachu nad głową ani gro- 
sza na starość, który oddał Polsce każde tętno 
swej krwi, każde naprężenie swych muszku- 
łów? I w imię czyje? — Paderewskiego? Halle- 
ra? czy może Dowbor-Muśnickiego, starego wy- 
gi, co zniszczył i zrabował Białoruś tak, że gdy 
wyszedł z Białorusi — lud tamtejszy, przedtem 
życzliwy Polakom, rzucił się na dwo paląc 
i rabując z zemsty za wyrządzone mu krzyw- 
dy.. W imieniu tego Muśnickiego, teraz w 

Sandomierskiem kupującego folwark za fol- 
warkiem, — który Niemcom oddał cały kompus 
w niewolę, skarby dla całej armii, amunieyę, 
park lotniczy, kilka tysięcy komi — bez jedne- 
go wystrzału! 

A ci bandyci mianowali go w swej prokiama- 


cyi — aż szefem sztabu! Gdyby w Polsce była 
sprawiedliwość, powinien być Muśnicki iz, 
w śledztwie pod sądem! 3 


Sądzą widać, że misra clerpliwości ludu nie 
= potrafi gio wyczerpać. 

Leez jest to slepota. Bo byliśmy świadkami, 
jak rung? tron cara, jak rozszalały żywioł bie- 
rze > pomi stę za wieki niewoli; widzimy, jak Wik 


'hemm pruski nocą ucieka do Holandyi, by cze- 
| kac sądu; widzimy trzeciego z tych władców, 


może najglinpszego z nich, — o którym się wię- 
działo tylko, że już o g. 11 rano jest pijany — 
jak go zaimykają niby zaka do karceru -— i sty- 
szymy, że ma tylko dwie skargi „Karol Mały“ 
— że mu zimno, bo niema węgla i ciasno mn 
w mundurze, bo utył. 

A cóż się dzieje ze starym łotrem i rzezimie- 
ezkieni arc. Fryderykiem? Ukrywa się przed 
gniewem ldu.. a potulni dotąd Ślązacy skonii- 
skowuli jego dobra. 

Czy sądzić mozna, że lud, który obalił Roma- 
nowych, Hohenzollernów, Habsburgów 
zatrzyma się przed książętami, hrahiami I całą 

BWoiocZĄ, 
która zbija miliony? Miliony dzis prowokują, 
tytuł wyzywa do walki. Na czem ta czarna so- 
tnia buduje przyszłość swą? Czy na to przeszli- 
śmy przez morze krwi, by wrócić do dawnej 
miewoli? 

Jakże oni zohydzają Polskę tam, gdzie ona 
%erpi, jakże drień pe dniu drażnią każdą jej 
ranę! 

Weźmy Lwów. Napadli nań Rusint » Au- 
stryakami. Piisudski posłał mu odsiecz przez 
wwój ukochany 5 pułk, który walczył przez 2 
miesiące niczluzowany, który stracił w samych 
mbitych 100 ludri. Czyż jedna gazeta burżua- 
ayjna napisała, że to Pilsudski posłał pomoc? 
Nie! Gdy wczoraj wpadła w nasze ręce Żót- 
kiew, bardzo ważny punkt strategiczny, w tym 
samym dniu gromada rozszalałych bab klery- 
kalnych latała po Krakowie po komisyach do 
komend, żądając — pomocy dla Lwowa! I sly- 
azało się okrzyk jednej z tych meger: „Powie- 

sié Piisudskiegol 
Więc nio chodziłe im o Lwów lecz o Pilsud- 
aklegel 

W taj sali odbywały się wiece endeckie i pod 
ieh wpływem 

zorganizawane sznimnie zwany „Leglon 
„akademicki*, 

Ten legion pilnował kilku magazynów tu- 
taj, gdzie niema żadnego niebeżpieczeństwa dla 
cennego życia tych młodzieńców. Gdy wreszcie 
ga wielkie było oburzenie ogółu, (gdyż legion 
tem kusztuje dziennie 10.000 K) gdy na każdego 
zdrowego żołnierza palrzano z pytaniem: Co 
ty tu robisz? — wysłano 120 z nich, lecz 420 po- 
zostało na Iniejscu. I zdarzył się następujący 
takt: Podczas pobytu premiera Moraczewskie- 
go w Krakowie na świętach jeden z tych boha- 
terów saproponował udanie się do jego miesz- 
kania | — spoliczkowanie gol 
436 uzkrejonych miało iść spollczkować jedno- 

ge bezkrennagol 
(Burzitwe okrzyki). 

Endecya trzymała tych ludzi na wybory, 
by bagaeiy przez nas opłacane wydarły nam 

nasza prawa. 

Ta legia zamiast bić się na frontach podjęła 
ne roli agentów policyjnych, mających w Gali- 
pyt węszyć i aresztować socyalistów, I są już 
przykłady, że to się dzieje, 

W każdem cywilizowanem państwie 
tylke naród ma prawo nakładać podatek krwi 
za pośrednictwem swej prawowitej władzy — 
Sejmu. Gdy żądano tego od Piłsudskiego, od- 
pari: Ja nie jestem autokrata, nie mam prawa 
do tego. Począto tedy krzyczeć: Granica zagro- 
tona, naród upada — bo socyaliści mie chcą po- 
boru wojska! 

Gdy chodzi o to, aby szlachta pued Sejmem 
pddała majątki ludowi, mówią, że trzeba się do 
łego zabrać pomalu,  konstytucyjnie; gdy 
chodzi o krew chłopa i robotnika wołają: Nie 
potrzeba sejmu! brać ich przemocą do wojska! 

Czy sądzą, że daloby się to przeprowadzić? 
Gud nie da rokruta, dopóki Sejm Rzeczypospo- 

r Htej tego nie nakażel 

Nagtrój jest taki, że zamiast rekruta mieli- 
byśmy buntownika, zamiast żołnierza — de- 
gertera! 

Dużo złej krwi narobiło, że Piłsudski wypu- 
ścił sprawców zamachu na słowo honoru. Oka- 
zało się, że 3 z nich uciekło. Tam istnieje próba 
zatarcia tego w niepamięci ludzkiej jako odo- 
sobnionego wypadku, A to nie jest odosobniony 
wypadek, bo wysiarczy czytać gazety, posłu- 
chać, co mówi ksiądz z ambony. Mówią nam, 
Że ci, którzy w Polskę nie wierzyli, których ta 
Polska zaskoczyła, zebrali wielomilionowy fun- 
dusz dia obalenia lub sparaliżowania rządu pol- 
skiego, Węże Herkulesowi posłano do kolebki, 
ale 

Herkules ludowy potrafi w kolebce te 
wąże roakcyi zdusić! 

(Huczne oklaski.) 
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lecz wiemy też, że ten spisek mógł sprowadzić 
tragiczne następstwa. Dlatego 

żądamy prawa, sądu, 

żądamy ujawnienia tych nici, które prowadzą 
do owej kasy, do owych milionów, zebranych 
przez szłąchtę, nie wierzącą w Polskę. Żąda- 
my, by rząd ludowy był mocniejszy, 

by wierzył w lud, bo my zawsze staniemy 

po jego stronie. 

I oto w czasie, gdy głosząc ewangelię wyzwo- 
lenia rozpuściliśmy swe zagony po kraju, spo- 
tykamy się z oporem -— polskich biskupów. Ci 
biskupi 

ćotkunęeli niepodnłe sprawy, która ich nie 

dotyczy. 

Mam tu na myśli 8-godzinny dzień pracy. 
Nie sprowokowani przez nikogo biskupi woła- 
ję: Nie 8, lecz 10 godzin powinien robotnik pra- 
cować! (Okrzyki protestu 1 oburzenia.) Czemu 
oni tek brutalog reką sięgnęli w tę sferę sto- 
sunków? 

Chrystus zdejmował brzemię z ramion ludu, 
biskupi chcą mu je nałożyć! I dlatego musimy 
powiedzieć: 

Wara wam od ludu roboczego, od jego 
trudu, jego męki, od jego zdobyczy! 

Bo ś-godzinnego dnia pracy robotnik gotów 
bronić do ostatniej kropli krwi. 

Po co im tego? jaki zły duch ich opętał, by 
osłaniając się świętością religii szli w pierw- 
szym szeregu dla obrony szlachty í kapitali- 
zmu? 

Sę jeszcze pola, gdzie „robota nasza jest bez 
potrzeby krzyżowana przez przeciwników. Na 
zarzuty, że jesteśmy przeciw koalicyi, oświad- 
cząmy,! że 

nigdy przeciw niej nię jesteśmy, 

lecz nie możemy spokojnie patrzeć jak za gra- 
nico jadą tiągle jakieś niepowołane misye, mó- 
wiąc tam: Nie znoście się z tym rządem, bo 
on za 4 dni upadnie. I pod wpływem tego szczu- 
cia, tych kłamstw franc. minister spraw zagr., 
Pichon powiedział, że uznaje komitet paryski 
za rząd reprezentacyjny polski. 

Ta gra, która esłabią całą Polskę, te misye, 
z których jedna dementuje drugą — to nasze 
nieszczęście. 

Czas najwyższy zrobić w domu porządek, 
wyprzątnąć Polskę, czas, by znikły te komisye 
likwidacyjne, te komitety rządzące, aby była je- 
dna Polska, jeden rząd tak jak jest jednolity 
lud polski! (Oklaski.) 


Mowca przedłożył następującą rezolucyę do 


uchwalenia: 
Rezolucya, 
L 


Zgromadzony w sali „Sokoła” w dniu 5 sty: 
cznia 1419 r. lud krakowski potępia zamach, 
dokonany przez narodowych demokratów, kle- 
rykałów i arystokratów polskich w związku z 
kilku zbrodniczymi oficerami, a wymierzony 
przeciw rządowi i Naczelnikowi Republiki pol- 
skiej — jako zbrodnię o mieoblłczalnych dla ca” 
łego narodu polskiego skutkach. Wymagającą 
wszystkich sił obronę granie młodej Republiki, 
zkliżające się wybory do polskiego Sejmu kon- 
stytucyjnego, organizacyjną pracę dla pokona- 
nia bezrobocia i usunięcia nędzy szerokich mas 
landu, okoleli rozbić i zamącić zkroduiarze naro- 
dowo-domokratyczni z ksiąołem Sapieha i zalk- 
czemanłałym pułkownikiem w spółae spiskowej, 
oparci o „białą gwardyę*, która zamiast bronić 
w szeregach armii gramic Polski, wyprawiała 
awantury i wywoływała — godne czarnej sot- 
ni — krwawe bójki na ulicach Warszawy. 

Zgromadzeni wzywają rząd Republiki, aby 
mie pohłażał reakcyjnym zbrodniarzom, którzy 
w całej Polsce uprawiają dalej swoje wrogie 
ludowi rzemiosło, locz wykonał swój obowią- 
zek woboc Mopubliki ludowej. Jeżeli rzęd nie 
potrafi ubszwładuić wrogów narodu i spiskow- 
ców przeciw Republice, wówczas lud sam bę: 
dzie musiał stanąć w jej obronie. Jażoli nis bę- 
dzie sądu, muszą powstać samosądy w Palscel 

Zgromadzeni wzywają rząd Republiki, aby 
zajął wyrałne słanewisko wobec lutrygantów, 
demoralizujących armię polską i oczerniają- 
cych naród polski na polu polityki zewnętrznej. 
Polska ma pełne prawo do Niepodległego byin 
państwowego ił ma uzasadnioną nadzieję, że 
wielka dermokracya świata cywilizowanego 
uzna to prawo kea zastrzeżeń. Zgromadzeni 
odrznczją z okorzeniem zapatrywania szerzone 
przez ludzi słakych į małej wiary, jakoby pra- 
wo do miepedlegiości misl Pelace kies darowy- 
waé depiero. Nie weise mikmnu nadużywać 
gamokraczyi zachodnie; do zeprowadzaria w 
Polsce rządów kropidlią i. wysysku Sziaskec- 


My nie chcemy zemsty, lecz ładu i spokoju, | kiego! 
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Zgromadzeni uchwalają poświęcić wszystkie 
swe siły dla rozwinięcia uświadamiającej sze- 
rokie masy ludowo AGITAGYI WYBORCZEJ 
DO SEJMU KONSTYTUCYJNEGO. Nalaży otwo 
rzyć oczy ludowi na wrogie I pełne obłudy wy- 
siępy biskupów, na rozpasanmą i potworną agl- 
łacyę klera, który nie waha się bronić dóbr bo- 
gaczów 1 paskarzy wojennych, i wreszcie na 
stanowisko REAKCYJNEJ PRASY, prowokują: 
a i okłamujacej chdzionnie chłopów i robotni- 

w. 

Jedyną reprezentaeyą narodu może być dzi- 
siaj tylko Sejm konstytucyjny. Lad polski nie 
uzna żadnych partyjnych „rad narodowych”, 
żadnych samczwańczych „Komisył likwidacyj- 
nych“, czy „Komisył rządzących”, żadnych gej- 
mtków i wzywa rząd Republiki, aby niezłomnie 
przeprowadził wybory do Sejmu z powszechne-= 
go głosowania. Sejm musi położyć koniec pro” 
wincypnaląym samozwańcom, którzy wbrew 
woli szerokich warstw ludowych, potworzyli 
różne „komisye*, przez które rządzą w imię 
vj 4 interesu partyjnego, a nawet osobiste- 
go 

Jedna, zjednoczona ma być Renublika pol- 
ska i jeden rząd w Warszawie. 


JIL, 

ZGROMADZENI UCHWALAJA GŁOSOWAĆ 
NA LISTE KANDYDATÓW ROBOTNICZYCH. 
Czynią to w głobokiem przekonaniu, że tylko. 
posłowie robotniczy staną — w zgodzie z po- 
słąmi chłopskimi — twardo przy Republice Lus 
dowej, że obronią WOLNOŚĆ OBYWATELSKĄ 
i że przeprowadzą w Sejmie. REFORMY $0- 
CYALISTYCZNE, a w plerwszym rzędzie uspo- 
łocznienie wielkiego przemysłu, kopalń i środe 
ków komunikacyj, oraz wywłaszczenie dóbr 
wielkiej własności I dóbr kościelnych na rzecz 
bezrolnych i małorolnych włościani 

Ktoby nnicestwił wybory do Sejmu konsty- 
tucyjnego, ten wzinłky ma siebie w dzisiejszych 
warunkach odpowiedzialność za wojnę domo- 
wą, która mogłaby zniszczyć Republikę Ludo- 
wą i rzuciłaby ma logy krwawych walk wo- 
wnętrzaych przyszłość eałego narodu. 


Po mowie tow. Daszyńskiego podniecenie 
zgromadzonych  dosięgło wysokiego stopnia. 
Okrzykami i niemilknącymi oklaskami przyjęto 
wniosek tow. Jasińskiego, aby domagać 
się od rządu rozciągnięcia bacznej uwagi nad 
prasą burżuazyjną (zwłaszcza tyczy się to „Ku- 
ryera IIl.*) za wyszydzanie i oczernianie ruchu 
ludowego i jego przedstawicieli w rządzie. ` 
Przemawiał jeszcze min. Wójcik, który, 
imieniem ludu wieśniączego poparł gorąca re- 
zołucyę tow. Daszyńskiego; następnie, między 
innemi oświadczył, że na radzie ministrów po- 
stawił wniosek 

wzięcia w seokwestr dóbr arc. Karola Stołana, 
którego syn „Wasyl“ po stronie Rusinów orga- 
nizuje akcyę zbrojną przeciw Polakom i rozda- 
nia tych gruntów między bezrolnych i mało- 
rolnych. Wniosek ten 

Rada ministrów uchwaliła 
i przekazała komisyl likwidacyjnej, lecz należy 
wątpić, czy ona go załatwi pomyślnie. 

Przemawiali jeszcze tow. Drewniak, do- 
magający się roztoczenią opieki nad inwalida- 
mi i tow. Kucharski. 

Okrzykiem: Niech Żyje lud  pracnłący! 
zamknął tow. Jasiński zgromadzenie, poczem 
wielotysięczny tłum wśród śpiewu pieśni rewo- 
lucyjnych wylał się na ulicę i podążył na uL 
Basztową, gdzię demonstrował przed gmachem 
redakcyi „Kuryera Ilustrowanego“, 

POD „KURYERESM*. 

Po zgromadzeniu wczorajszem w „Sokola“ 
olbrzymi, kilkutysięczny tłum  robofników. 
wśród okrzyków: „Precz z bandytami kuryer- 
kowymi!* pociągnął ze śpiewem pod gmach 
„Kuryerka”, gdzie wznoszono dalej gwałtowne 
okrzyki przeciwko organowi białej gwardyi. De- 
monstranci wyłamali bramę, poniszczyli trochą 
papieru rotacyjnego i podobno uszkodzili nie- 
co makzyny. Przybyła policya konna, ale de- 
monstranci już zaczęli się rozchodzić do do- 
mów. Szereg naszych towarzyszy partyjnych 
napróżno usiłował powstrzymać rozgory- 
czony tłum od demolowania gmachu; gniew 
tłumów był jednak zbyt wielki — swemi bez- 
czelnemi codziennemi prowokacyami  „lurye- 
rek* doprowadził masy robotnicze wprost do 
niebywałego gniewu i rozgoryczenia. Gdy nasł 
towarzysze uspakajali tłumy, zebrani krzycze- 
li: „Dość już tych yrowokacył! Precz z bandy- 
tami i oszczercami! Precz z czarną Ssalnią!" 

Nie uważamy za właściwy amosób rcagowa- 
nia na rzeczywiście bezprzykładne zachowanie 
się brukowej gadziny w osiatnich dniach, zwła- 
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szcza po spisku — demolowanie maszyn i ni- 
szczenie papieru. Potępiamy ten sposób stanow- 
czo. Ale z drugiej strony rozumiemy dobrze 
straszne rozgoryczenie tłumów, widzących co- , 
dzienne, nieustanne obłudne i bezkarne znęca- 
nie się nad ludźmi najlepszymi w narodzie, nad 
postulatami ludu, nad jego dążeniami wyzwo- 
leńczemi i td. Doszło do osobitych oszczerstw, 
brutalnych napaści, nie przebierających w ni- 
czem! Wina zajść całkowicie spada na prowo- 
katorów białog wardyjskich z „Kuryerka“, któ- 
rzy do tego wszystkiego, nie zadawalając się pa- 
skudnem plotkarstwem i oszczerstwami w „ga- 
zecie', jeszcze ustnie, biegając po mieście, 
rozszerzają plotki takie, dla których nie mo- 
ze być miejsca nawet na pachnących szpaltach 
„Kuryerka" (!). 

Czy to się wreszcie skończy? Czy pp. reda- 
ktorzy — we własnym interesie — zrozumieją, 
iż pewne minimum etyki obowiązuje nawet 
brukową i gadzinową prasę? 

Panowie, zastanówcie się, póki czas! 


Premier Moraczewski 
o syiuacyl. 


Misya anglo-amerykańska. — Rząd a Spiskow- 

cy. — Paderewski e spisku. — Naczelna rada 

narodowa. — Wybory w b. zakorze pruskim. — 
Rekonstrukcya niemożliwa. 


Jak donoszą do przedstawicieli prasy 
wygłosił wczoraj minister Moraczewski krót- 
kie ekspose, będące odbiciem wypadków dni o- 
statnich. P. Moraczewski powiedział między in- 
nemi: W Warszawie bawi amerykańska mi- 
sya żywnościowa, zaś oficyałlna misya politycz- 
ma amerykańsko-angielska przybędzie do War- 
szawy w poniedziałek via Wiedeń—Kraków. — 
Pierwszem pytaniem Anglików i Amerykanów 
będzie 


Czy w kraju panuje spokój? 

Od odpowiedzi na to pytanie czynią zależnem 
dostarczanie żywności i pomoc finansową. Je- 
żeli chodzi o spokój, to w pierwszym rzędzie 
niedawny zamach stanu był zaprzeczeniem dla 
oycokrajowców. Zamach był szkodliwy nie dla 
rządu, dla niego był bowiem pomocny, był szko- 
dłiwy dla państwa. Sytnacya nasza w zakresie 
polityki zagranicznej jest poważna: Wilno w 
rękach rosyjskich, wojska Petljury stoją pod 
Lwowem. Niemcy gromadzą na rubieży Poznań- 
skiego silne wojska. Dostęp do Polski, Gdańska, 
Wiednia i Budapesztu jest utrudniony i odby- 
wać się musi przez obce terytoryum, skutkiem 

czego nie możemy zabrać przynależnego nam 
udziału w likwidacyi austryackiego spadku w 
postaci broni, umundurowania i t. p. To samo 
jest z Gdańskiem. Ze względu na porządek we- 
wnątrz kraju, rząd nie może ścierpieć wszelkich 
zamachów wywrotowych. Rząd nie może stanąć 
na gruncie pobłażliwości wobec sprawców, musi 
DAŻYĆ DO ICH UKARANIA, ALBO USTĄPIĆ. 
Naczelnik państwa uważał za stosowne wezwać. 
iaderewskiego z Krakowa do Warszawy z 2-ch 
powodów. Pan Paderewski jest znakomicie wta- 
jemniczony w Stosunki angielsko-amerykańsko- 
polskie, co wobec zapowiedzianego przyjazdu 
miByi politycznej amerykańsko-angielskiej mo- 
że oddać krajowi znakomite usługi. Dalej cho- 
dziło o ustalenie, czy i o ile Paderewski mógł 
wiedzieć o projektowanym zamachu. Po rozmo- 
wic. która trwała parę godzin mogę oświadczyć 

ciągnął dalej prezes ministrów — że 
pan Paderewski o zamachu nie wiedział 


tw wyrazach jego potępienia nie było między 
mami różnicy, — Nie godząc się z polityką 
gabinetu, stwierdza jednakże pan Paderewski, 
te zbrodniczą jest rzeczą wnoszenie zamętu _do 
kraju. Z rozmowy wyczuwało się, że pan Pade- 
cewski zdaje sobie sprawę z niesłychanych tru- 
dmości, jakie zamach spowoduje na najbliższą 
przyszłość. Wogóle przyznać muszę, że nie są- 
dziłem, aby pan Paderewski był tak znakomi- 
cie poinformowany o syłuacyi politycznej w 
kraju i aby tak doskonale oryentował się w za- 
wiłych kwestyach. 

Dalsza rozmowa toczyła się dokoła projekto- 
wanągo przez Poznańczyków zwołania naczel- 
nej rady narod. państwa polskiego. Rada ta ma 
być niejako surogatem parlamentu jeszcze przed 
evwołaniem  konstytuanty, jako ten, czynnik, 
z którego ręki powstać ma sankcya władzy na- 
czelnika państwa, bo inicyatorom chodzi o to, 
aby władza ta nie miała pochodzenia niemiec- 
kiego i od Rady regencyjnej, lecz wyrosła ze 
tródła narodowego. Oświadczyłem, że zwołanie 
takiego ciała uważam 


NAPRZÓD” 


za rzecz jednostronną bez udziału w radzie 

stronnictw lewicowych. 

Rada bez lewicy nie będzie odpowiadała 
ustosunkowaniu sił marodowych. Oczywiście 
nie przesadzam skutku zwrócenia się pana 
Paderewskiego do opinii stronnictw lewicy. 
Skoro mówiliśmy już o udziełe Poznańskiego 
w konstytuancie, dodam, że w kwestyi tej otrzy- 
maliśimy z Poznania propozycyę pisemną, aby 
Poznańskie reprezentowane było w konstytuan=- 
cie przez 126 osób z Poznańskiego, Śiąska, Prus 
Książęcych i Królewskich. Ponieważ p. Pade- 
rewski popierał propozycye poznańskie, przeto 
przedstawiłem mu trudności, które z tego po- 
wodu wyniknąć mogły. Rząd sądzi, że znaleźć 
można „modus vivendi“, a jest nim zarządze- 
nie, chociaż spóźnione wyborów w Poznańskiem 
W kwestyi tej rząd będzie się chciał porozu- 
mieć z Poznańczykami po ich przyjeździe do 
Warszawy, 

Na pytanie, w jaki sposób traktować będzie 
rząd naczelną Radę państwa polskiego, o ile 
nie wejdą do niej przedstawiciele stronnictw le- 
wicowych, odpowiedział Moraczewski: Jako 
wolne trójdzielnicowe zebranie Koła Między- 
partyjnego (endeckiego. Red.). Co do pogłosck 
o rekonstrukcyi gabinetu, powiedział p. Mora- 
czewski: Rekonstrukcya gabinetu, t. j. zmiana 
poszczególnych w nim osób jest mojem zdaniem 
niemożliwą. Możliwem jest tylko ustąpienie ca- 
łego gabinetu. 


Z Warszawy. 


Typuszczeni na słowo honoru. 
W „Gazecie Polskiej“ czytamy: 
Idealny „trybunał honoru" poszukuje opec- 
nie pp. Zdziechowskiego, Dymowskicgo i Czer- 
niewskiego — współuczestników „zamachu“ 
wypuszczonych onegdaj na „słowo honoru“ 
przez Komendanta Piłsudskiego. 
Panowie ci uznali za stosowne ulotnić się z 
Warszawy. 


Znalezione nici spisku. 

„Kuryer Poranny“ donosi, że przy jednym z 
członków niedoszłego rządu znaleziono list, aū- 
jawniający nici BEZ 


Z ostatniej chwili. 


75-MILIONOWA POŻYCZKA APROWIZA- 
GYJNA. 

Warszawa. (Pat.) Na posiedzeniu Rady mini- 
strów w dniu 8 bm. zatwierdzono zawartą przez 
Ministerstwo Aprowizacyi z Bankiem Związku 
Spółek zarobkowych umowę o zaciągnięcie po- 
żŻyczki 75 milionów marek na sprowadzenie z 
krajów koalicyi produktów żywnościowych i ar- 
tykułów pierwszej potrzeby. 

Uchwalono dałej projekt dekretu o wyznacze- 
niu wyborów do sejmu w dwudziestym okręgu 
wyborczym obejmującym powiaty: bialski ja- 
nowski, radzyński i włodawski (na Podlasiu) na 
dzień 9 marca r. b. Zastanawiano się następnie 
nad utworzeniem i ustaleniem Ministerstwa ro- 
bót publicznych. W końcu uchwalono wyasy- 
gnować 3 miliony marek na administracyę „Zie- 
mi Grodzieńskiej". Wreszcie rozpatrywano spra- 
wy finansowe. 


EMISYA NOWYCH BANKNOTÓW. 
Warszawa. (Pat.) Dnia 9 stycznia został wy- 
dany dekret, na mocy którego, celem przepro- 
wadzenia emisyi marek polskich do wysokości 
oznaczonej w artykule 3 ust. Polska krajowa 
kasa pożyczkowa zostaje upoważniona do przy- 
gotowania w Warszawie 500 (? cyfra nieczytel- 
na) milionów marek polskich w banknotach 500- 
markowych. Napis na nowych biletach ma 
brzmieć: Państwo polskie przyjmuje odpowie- 
dizalność za wymianę niniejszego biletu na 
przyszłą walutę według stosunku, który dla 
marek polskich ustali sejm ustawodawczy. 


P. P. S. PRZECIW T. Z. RADZIE NARODOWEJ 
I REKONSTRUKCYI GABINETU. 
Warszawa. (Pat) Omawiając konferencye 
przedstawicieli P. P. S. z Ignacym Paderew- 
skim pisze „Robotnik: Nieuchyliliśmy się od 
rozmowy z panem Paderewskim, chociaż stano- 
wisko nasze z góry było ustalone. Oświadczyli- 
śmy Paderewskiemu, że zgadzamy się na roz- 
mowę, ponieważ cenimy go, jako jedną ze sław 
narodu polskiego i wiemy, że do żadnej patryi 
nie należy, chociaż uważamy go za zbliżonego 
do kierunku narodowo-demokratycznego. Pade- 
rewski żywo temu zaprzeczył. 
W rozmowie wyjaśniliśmy stanowisko naszej 
partyi w sprawie rządu i propozycyi odtyczą- 
cych zarówno rekonstrukcyi gabinetu, jak i Ra- 
dy narodowej. Oświadczyliśmy się zarówno 
przeciw jednej, jak i drugiej. Paderewski kładł 
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nym razie, koalicya nie da ani pieniędzy, ani ani 
żywności, ani surogatów, że powinniśmy zrobić 
poświęcenie w interesie Polski. Odpowiedzieli- 
śmy ną to, że wzgląd na koalcyę nie może nas 
skłonie do udział u w takim rządzie, któremu 
jesteśmy zasadniczo przeciwni. Tylko rząd ro- 
botniczo-włościański odpowiada według nasze- 
go przekonania zarówno naszym zasadom, jak 
K potrzebom Polski, czy to w polityce wewnęirz= 
nej czy to zewnętrznej. 

Naród polski nie ma sprzecznych fntercsów 
z państwami koalicyi takich, jak z Rosyą i 
Niemcami. To jest zatem najlepsza gwarancya 
dobrych stosunków i podstawa porozumienia. 

ZWYCIĘSKA OFENZYWA POLSKA 
W GALICYI WSCHODNIEJ. 

(PAT.) Komunikat sztabu generalnego z dnia 
9 bm.: Operacye grupy Bug rozwijają się pla- 
nowo. W pościgu pod Rawą Ruską za rozgro- 
mionym nieprzyjacielem zajęły oddziały nasze 
dnia 8 stycznia Żółkiew. Tegoż dnia obsadzili- 
śmy po walce Uhnów. W kierunku na Sokal o- 
perująca komenda grupy Bug wzięła po zacię- 
tej walce szturmem Uhrynów. Przejęto rozkaz 
ukraiński, według którego planowano dnia 8 
stycznia atak na Rawę Ruską. Nasze operacye 
pokrzyżowały zamiary  nieprzyjacielskie. 
Grupa gen. Rozwadowskiego: Mniejsze potycz- 
ki. Pod Lwowem, Chyrowem i Lubaczowem nie 
było ważniejszych wydarzeń, 
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=- KRONIKA. 


WIEC KOBIEŁT, zwołany przez Organizacyę 
kobiet PPSD. w Krakowie, odbędzie się dn. 
12 bież. mies. w niedzielę, w sali Sokoła o godzi- 
nie 3-ciej po południu. Przemawiać będzie kan- 
dydatka z listy socyalistycznej, tow. Zofia Mo- 
raczewska, żona premiera. Wyborczynie, staw- 
cie się licznie! 

BO MĘŻÓW ZAUFANIA GMIN PODMIEJ. 
SKICH. W niedzielę o godz. 3 ppoł. odbędzie się 
w sali Sokoła wiec kobiet, na którem będzie 
przemawiać tow. Zofia Moraczewska, jako 
kandydatka do Sejmu naszej partyi. Zwracamy 
się więc do Was tow. z gmin podmiejskich, 
ażebyście rozpoczęli energiczną agitacyę w po- 
szczególnych dzielnicach wśród kobiet, aby ma- 
sowo na ten wiec przybyły i wysłuchały progra- 
mu naszej kandydatki do Sejmu. 

Sekrełaryat Rady Kobofniczej. 

ZEBRANIE REFERENTÓW dziś o g. 7-mej 
w Domu Robotniczym, Dunajewskiego 5. Ze- 
branie bardzo ważne. Zwłaszcza tt. akademi- 
ków-referentów z Sekcyi akad. oraz tt. referent- 
ki uprasza się © niezawodne przybycie. Refe- 
ruje t. K. Czapiński. 

POWOŁANIE DO WOJSKA. P. K. L. obwie- 
Ściła dziś dekret Rządu warszawskiego, zarzą- 
dzającej obowiązkowy, regularny pobór czte- 
rech roczników, a to: 1896, 1897, 1898 i 1899. — 
Pobór odbędzie się na obszarze gen. okręgu kra- 
kowskiego. Termin przeglądu podany będzie 
później. 

POGŁOSEI O 206 SKONFISKOWANYCH 
WAGONACH okazały się z gruntu zmyślone- 
mi i wywołały tylko niepotrzebne poruszenie 
w mieście. 

LISTA MILIONERÓW. „Przyjaciel Ludu" pu- 
blikuje łistę kandydatów „bloku* burżuazyjne- 
go w krakowskim okręgu. Zaiste niezwykła to 
lista — jak na obecne, ludowe, demokratyczne 
czasy. Na pierwszem miejscu dr Bardel — „lu- 
dowiec" z pod znaku „Piastowego*; z tej par- 
tyi, na czele której stoi hr. Lasocki i milioner 
Długosz; partyi, która nie wspólnego z ruchem 
prawdziwie ludowym niema i dawno stała się 
endecką przybudówką. Dalej idzie St. Grabski, 
endecki wódz, znany ze swych zażyłych stosun- 
ków z hr. Bobrińskim, rosyjskim gubernato- 
rem wschodniej Galicyi (czytaj znane doku- 
menty endeckiej zdrady, znalezione w mo- 
skiewskiej ochranie); rozbijącz Legionów. Po- 
tem J. K. Federowicz, milioner-winiarz, Szero- 
ko znany jako wyborczy „działacz“, bohater 
z kupletów z Zielonego Balonika („Nie widział 
kto tysiąca głosów gdzie? Przed chwilą wszak 
w kieszeni miałem je!*..). Następnie M. Da- 
browski, redaktor „Kuryerka* (to chyba wy- 
starcza ?), kamienicznik i milioner. 

Bójcie się Boga, panowie z „bloku“? Czy już 
innych kandydatów nie było? Każecie 1udo- 
w i wybierać takich ludzi, i to milionerów? 

Większego świadectwa ubóstwa sobie same- 
mu „blok“ wystawić chyba nie mógł!... 


poeta 

OSTATNI RAZ DZISIAJ ukaże się urocza Po- 
la Negri w kinotcatrze „Sztuka* w swej popi- 
sowej kreacyi „Mańki“, pełnej życia i niezró- 


, wnanego temperamentu. Jutro nastąpi zmiana 
zwłaszcza nacisk na to, że rękojmia dla koali- | z senzacyjnym programem. 80 


(kipi, pany i książęta Kośriła 


Nagła — w formie zamachu — eksplozya 
min, podkładanych pod rząd ludowy przez reak 
cyę, odwróciła uwagę od aktu zbiorowego ucz- 
rzenia naczelnika Republiki ludowej przez lud 
«<;iejski. A działo się to w południe, poprzedza- 
jące właśnie nocny i niecny ¿amach reakcyi. 

„Gazeta Polska“ z tej daty pisała: 

„W dniu dzisiejszym stawili się w Belwede- 
rze u Naczelnika Państwa uczestnicy Zjazdu 
Przedstawicieli Gmin w liczbie kilkuset. Ze- 
brani niemal wyłącznie włościanie, reprezentu- 
jąc dwie trzecie wszystkich gmin Królestwa 
Polskiego, upoważnili delegacyę z kilku osób 
złożoną do wyrażenia czci i hołdu Naczelniko- 
wi Państwa. Imieniem delegacyi przemawiał p. 
Stanisław Wojciechowski, znany działacz na po 
lu współdzielczości. 

Naczelnik Państwa dziękował zebranym za 
wyrazy uznania, oraz zachęcał ich do pracy 
nad budową Państwa Polskiego, zaznaczając, 
że lud stanowi rdzeń narodu. 

W odpowiedzi na powyższe słowa Naczelni- 
ka Państwa, poszczególni uczestnicy delegacyi, 
imieniem gmin przez siebie reprezentowanych, 

wyrażali zaufanie Naczelnikowi Państwa, o- 
raz gotowość popierania jego poczynań w za- 
kresie tworzenia armii. 

Na życzenie delegacyi, Naczelnik Państwa 
wyszedł na ganek, gdzie był entuzyastycznie 
witany przez zebranych przedstawicieli gmin, 
którzy wznosili okrzyki: „Niech żyje Połska lu- 
dowa l niepodległa!" 

Nastała noc — i w nocy działać począł spi- 
sek, z ks. Sapichą na czele. Jaśnie książę nie 
obcy był Belwederowi — bywał tam często pod 
firmą, jakby ambasadora Polaków litewskich. 

Symulował oddanie się tylko sprawom Li- 
twy, symulował jak najżyczliwszy stosunek 
do komendanta. 

Nie wiemy, czy nie chciał jeszcze udawać go- 
ścia Belwederu, gdy, jako zdemaskowany wia- 
rołomny intrygant stanął przed obliczem Pit- 
sudskiego. Komientując bowiem zamach stanu, 
— warszawski „Kuryer Polski“ wspomina o o- 
wym „niefortunnym arystokracie", któremu 
„słusznie Piłsudski odmówił podania ręki"... 
9 ernie tę rękę wyciągał jeszcze czelnie 
Mny pan — tę rękę, która omal że nie wywo- 
łała zdradziecko w mroku nocy groźnej łuny 
wojny domowej dla dogoczenia swawoli jaśnie- 
pańskiej. 

A gdy to czynił ks. Sapieha Eustachy — pp. 
biskupi z jego imiennikiem w swej liczbie — 
zapowiadali kary kościelne na tych, którzyby 
poszli na lep pokusy do jakichś krwawych po- 
czyna!: —- i zerkali przytem w stronę jedynie 
„obslerauconego ludu* — tylko ludu. 

A tymczasem loat — notahenc pod wojnę do- 
mową podpalał kto? Ambitny magnat — nie z 
jakiejś rozpaczy, dyktowanej czy głodem, czy 
bezrobociem, locz z pychy, lecz z warcholstwa 
i z tej irytacyi, że u steru stoi rząd, który nie 
ma ni tytułów jaśnie-nańskich, ani zaś pańskiej 
Ukeryi, tylko znamię Indowe. 

Ale win jaśnie panów nie przewidują jakoś 
orędzia biskupie, i nie karcą tych win z góry, 
nawet w czasach światowej burzy, chociaż 
Chrystus właśnie szczególnie wątpił w zbawie- 
nie bogaczów, gdy mówił, iż łatwiej wielbłądo- 
wi przejść przez ucho igielne, niźli bogaczowi 
wnijść do Królestwa niebieskiego. 

Sam Chrystus, tych słów głosiciel, nie posia- 
dał na ziemi ni pałaców ni dóbr ziemskich... 


o gminną reformę 
wyborczą w Krakowie. 


Komisya statutowa Rady miasta Krakowa 
obradowała dnia 8 stycznia br. pod przewodni- 
ctwem prezydenta Iederowicza, który doniósł 
komisyi, że aczkolwiek mandaty radców wy- 
branych w r. 1911 i ich pnzedłużenie skończyły 
się z dniiem 31 grudnia 1918, to jednak wobec 
akólnika Wydziału Krajowego, że wybory na- 
staąpić mogą z nastaniem czasów normalnych 
uważa uchwałę o przedłużenie mandatów za 
bezprzedmiotową. Nad tą sprawą nadzomo cha- 
otycznie łącznie ze sprawą reformy statutu 
gminnego i reformy ordynacyi wyborczej. Po 


wyjaśnieniach radców Bandowskiego i Rollego, 


że na zjeździe miast dyskutowano również nad 
wprowadzeniem systemu admimistracyi gmim- 
nej na wzór badeński postawił tow. Dr Rosen* 
zweig wniosek na odroczenie dyskusyi w spra- 
wie zmiany I. części statutu gminnego, a na- 
tomiast zażądał przejścia do natychmiastowej 
dyskusyi nad reformą ordynacyi wyborczej na 
sadzie 5 przymiotnikowego prawa wyborcze- 


NAPRZOD 


go, oświadczając się równocześnie za przedłu- 
żenicm mandatów na krótki okres czasu, albo- 
wiem byłoby wstydem dla miasta, aby w Re 
publice odbywały się wybory na rasadzie sy- 
stemu kuryalnego. 

Po przemówieniach Dra Schreibera, ks. Ca- 
puta, Rollego i innych o przejście do dyskusyi 
nad reformą ordymacyi wyborczej, oświadczył 
się p. prezydent Federowicz za odroczeniem dy- 
skusyi nad slatutem i ordynacyą wyborczą aż 
do nadejścia materyałów. 


dencyjnie przewleka się zmianę ordymacyi wy- 
borczej, mimo stawianych od 13 lat żądań tej 
zmiany przez posła tow. Daszyńskiego. 

To oświadczenie pełne prawdy  obunzyło 
przedstawicieli większości i tak ks. Caputa 
prostował, że tow. Daszyński uniemożliwił 
przeprowadzenie reformy wyborczej, zaś p. Ko- 
sobudzki jak zwykle „smoczym basem“ gromił 
stanowisko reprezentanta IV kuryi podając się 
za przyjaciela reformy wyborczej i robotników 
— on chciał szczenze reformy, zaś Daszyński ją 
zaprzepaścił, Ducha szczerych pragnień refor- 
my wyborczej i 5-cio przymiotnikowego prawa 
wyborczego reprezentował także wiceprezydent 
Sare. 

Wkońcu uchwalono w myśl wniosku tow. Dr 

Rosenzweiga, popartego przez Dn Schreibera 
przystąpienie do natychmiastowej zmiany or 
dynacyi wykorcrej do Rady miasta. 

Uchwalomo również wniosek Dr Schreibera, 
że komisya ma uchwalić do 3 miesięcy zmianę 
ordynacyi wyborczej. 

Dalszy wniosek Dr Schreibera o przedłużenie 
mandatów radzieckich o 6 miesięcy, by w dal- 
szych 3 miesiącach poczymić przygotowania do 
wyborów do Rady m. odrzucono, w tem sposób 
część Rady miasta będzie urzędowała Dez pra- 
wnej podstawy na zasadzie okólnika Wydziału 
krajowego. 

Z dyskusyi okazało się, że cała Rada m. to 
sami  „przyjaciele* 5-cio  przymiotnikoweęgo 
prawa wyborczego. którzy przez 50 lat rządzili 
bez robotników, prowadząc politykę, która fi- 
nanse miasta Goprawadzio do stan nGzpacz- 
liw ego. 

Następnie Lizysiypiła zomisya statutowa do 
dyskusyi nd wnioskiem o rozszerzenie 4 ku- 
ryi robotniczej przez powołamie 6 pnzedstawi- 
cieli rękodzielników, którzy mie mają dotąd 
prawa wyborczego z powodu wysokiego cenzu- 
su podatkowego dotychczasowej ordynacyi wy- 
borczej. 

Tow. Dr Rosenzwcię oświadczył się za wnio- 
skiem, uważając żądanie za słuszne, równocze- 
śnie zażądał jednak rozszerzenia IV kuryi o 
dalszych 10 mandatów celem natychmiastowego 
powołaria przedstawicielek kobiet do Rady 
miejskiej, gdyż P. K. L. uchwałą z 23 listopada 
1918 nadało prawo wyboroze do Rad gminnych 
kobietom, powołano kobiety do Rady miasta 
Tarnowa, Lwowa itd. zaś w Krakowie przy u- 
chwalaniu IV. kuryi prawa tego kobietom od- 
mówiono. 

Odzywają się głosy, by radca Kosobudzki i 
Dr Rosenzweig cofnęli swe wnioski — tow. 
Dr Rosenzweig obstaje jednak przy awoim 
wniosku. 

Radca Kosobudzki broni również swego wnio- 
sku, on był „szermierzem“ kuryi robotniczej 
dła „samych“ robotników, on jest również zwo- 
lennikiem prawa kobiet i znika ze sali. 

Radca Wielgus przychodzi „w pomot" i żąda 
od prezydenta zamknięcia posiedzenia z braku 
kompletu —- bo większość „przyjaciół najszer- 
szej reformy wyborczej” w międzyczasie ulo- 
tniła się. 

Tow. dr Rosenzweig protestuje, oświadcza- 
jac, że w myśl statutu 3 radców wystarcza do 
kompletu. 

Wiceprezydent Sare oświadcza się za odro- 
czeniem tak ważnej sprawy do większego 
kompletu. Prezydent konstatuje, że większość 
oświadczyła się za odroczeniem z powodu spó- 
źnionej pory (o godz, 8) i zamyka posiedzenie. 

P. prezydent Federowicz kandyduje podobno 
na posła do Sejmu! U 

Sądzimy, że jeszcze przed 26 stycznia b. r. 
program swój wcieli w czyn i zwoła komisyę 
statutową w przeciągu najbliższego tygodnia, 
aby uchwalić słuszne prawo reprezentacyi dla 
| rękodzielników i kobiet. 


Towarzyszki! Do walki o zdobycie praw 
swych jeszcze przed wyborami! 


TOWARZYSZE! Zolarejcie 
„składki na fundusz wydarczy! 


Na to oświadczył tow. Dr Rosenzweig, że ten- | 
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|. £Ł ruchu wyborczego. 
| W ZIELONKACH dnia 5 b. m. odbyło się bar- 
i dzo liczne zgromadzenie włościan. Referował 
| tow. Kleczka, piętnując niecną nagonkę reakcył 
na rząd ludowy. W dyskusyi przemawiali tow. 
Dereń i jeden włościanin. 

W GIEBULTOWIE w dniu 4 b. m. odbyło się 
| zgromadzenie ludowe, na którym  referował 
tow. Kłeczka. 

W YCNIACH w dniu 6 stycznia odbyło się 
liczne zgromadzenie wiościan i kobiet. Refe 
rent tow. Kleczka omówił znaczenie wyborów 
i Sejmu polskiego. W dyskusyi zabierali głos 
tow. Adamczyk, który napiętnował taktykę en- 
decyi i kleru. Żyd Hambenstock, rolnik, o 
świadczył, że czuje się Polakiem i boli go, że 
że jego współwyznawcy nie chcą iść z Polaka- 
mi. Uchwalono rezolucyę za rządem ludowym 
i postanowiono głosować na kandydatów so- 
cyalistycznych. 

W KRZESZOWICACH dnia 7 stycznia odbyło 
się wielkie zgromadzenie zwołane przez np. 
Maślankę i Olasa. Zgromadzenie nie dopuściło 
ich do głosu, a referat wygłosił tow. Pilch. 
Uchwalono popierać rząd ludowy i głosować na. 
listę socyalistyczną. 

NA KOPALNI W SIERSZY odbyło się dan 
2 b. m. zgromadzenie zgórą 2500 robotników 
kopalnianych i fabrycznych. Przemawiali tow. 
Szuwarą i Wróblewski. Zgromadzenię/ potępiło 
wszelkie akty gwałtu i uchwaliło stać solidar 
nie pod sztandarem P. P. S. D. 

Nazajutrz, t. j. dn. 3 b. m. odbyło się paro- 
tysięczne zgromadzenie na szybie „Rudolf“. 
Gorąco przemówili do zebranych tow. Wróblew- 
ski, Żuławski, Glistak, Paliwoda i Michalski, 
wzywając, by i nadal nie pozwalali się prowo- 
kować do awantur, które jeno pogrzebać moga 
sprawę proletaryatu. 

W CHRZANOWIE dn. 5 b. m. odbyło się wiel 
kie zgromadzenie publiczne. W dyskusyi po re- 
feracie tow. Wróblewskiego zabrał głos urze- 
dnik miejscowej centrali aprow. p. Kula. Zgro- 
madzenie oburzone demagogią. i wycieczkami 
przeciw rządowi robotniczo-chłopskiemu, ener- 
gicznie zaprotestowało przeciw jego wywodom. 
Przewodniczący nie chcąc dopuscić do wymie 
rzenia słusznej zresztą kary endeckim demago- 
gom, rozwiązał zebranie, które się rozeszło r 
pieśnią „Czerwonego Sztandaru” na ustach. 

W SZCZUGINIE (pow. Tarnów) dnia 5 b. m. 
odbył się wiec przy licznym udziale chłopów 
i robotników. O sprawach politycznych refe- 
rował ob. Marchwicki, członek Rady nacz. PSŁ. 
lewicy. Mowca napiętnował nadużycia tutej- 
szego ks. Kożdronia i gospodarkę gminną mia- 
sta Szczucina, sprawowaną przez p. Borzędów- 
skiego. Na wiecu znalazł się i ks. Kożdroń, któ- 
ry zabrawszy głos, począł w sposób brutalny 
napadać na rząd ludowy. Nieudała się jednak 
prowokacya, gdyż zgromadzony tłum chłopski 
wydrwił jegomościa i całą jego kliczkę, która. 
usiłowała steroryzować zgromadzenie. Teraz 
może zaprzestaną swych prowokujących wy-, 
stąpień, przekonawszy się, że lud okłamać się 
nie pozwoli. 

W NOWYM SĄCZU w dniu 29 grudnia od- 
był się w domu robotniczym wielki wiec ko- 
biet, na którem przemawiała tow. Woszczyń- 
ska. Mówczyni w pięknem przemówieniu przed- 
stawiła zebranym idee socyalistyczne, które 
zdążają do zmiany dzisiejszego ustroju wyzy- 
sku i wyzwolenia klasy pracującej. Następnie 
napiętnowała niecną robotę reakcyi, która naj- 
podlejszymi środkami dąży do obalenia Rządu 
ludowego. Uchwałono głosować na listę socya- 
listyczną. W tym samym dniu dbyły się zgro 
madzenia w Zawadzie, Jamnicy, Kunawie, 
Cnełmcu, Limanowej i Muszynie. Wszędzie 
przemawiali nasi mowcy, zbijając fałsze i o- 
szczerstwa siane przez klerykałów. Lud z za- 
pałem oświadczył się za listą socyalistyczną. 

W NOWYM SĄCZU w dniu 1 b. m. odbyło się 
zgromadżenie ludowe, zwołane przez P. P. S. D. 
Przewodniczył tow. Dobrowolski, referował 
tow. Paźucha, robotnik, który napięjnował go- 
spodarkę endeków, idących w ślady byłej Au- 
stryi i ich brudną ipolitykę wysługiwania się 
niegdyś caratowi. W dyskusyi przemawiali tow. 
Bielat, Woszczyńska i Mędlarski. Uchwalłono 
jednogłośnie rezolucyę popierającą Rząd ludo- 
wy, a przy wyborach postanowiono głosować 
wyłącznie na listę socyalistyczną. 

Z JAROSŁAWIA piszą nam: Dnia 1 stycznia 
odbył się wiec ludowy w Pełkiniach. Przybyło 
do 400 włościan i kobiet. Referował tow. Chudy. 
przemawiał również tow. Kamiński. Uchwalo- 
no rezolucyę za wolną i niepodległą Republiką 
ludową, oraz oświadczającą się za nutrzyma- 
niem obecnego Rządu ludowego. 
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W ROZWADOWIE w dn. 27 grudnia odbyło 
się wielkie zgromadzenie, na którem jednomy- 
ślnie uchwalono popierać rząd Moraczewskie- | 

go i Naczelnika Piłsudskiego. 

W NISKU w dniu 1 stycznia odbył się wiec 
liczący 6 tysięcy ludzi. Przemawiali radykalno- 
Indowi mowcy. Uchwałono całą siłą popierać 
rząd ludowy i głosować na listy radykałów. 


Protest kolejarzy nowosądeckich - 
wobec zamachu na rząd: 


Nowy Sącz, 7 stycznia. 

Wiadomość o zamachu stanu w Warszawie 
wywołała wśród pracowników kolejowych u 
nas najwyższe, oburzenie, któremu dano wyraz 
przez chwilowe wstrzymanie wę dniu 7 b. m. 
pracy i urządzenie zgromadzenia w warszta- 
tach kolejowych. 

Podobne zgromadzenie urządzono na słacyi 
kolejowej w poczekalni II klasy. Na obu ślubo- 
wano wierność i posłuszeństwo Rządowi ludo- 
wemu przez podniesienie rąk do góry i — o 
dziwo! — naczelni urzędnicy, zdeklarowani en- 
decy, wczoraj jeszcze wrogowie rządu, dzisiaj 
podnosili ręce do góry, ślubując wraz z inny- 
mi. 
Wieczorem zgromadzili się tłumnie kolejarze 
wraz z rodzinami w sali Domu robotniczego, 
gdzie odbyło się trzecie zgromadzenie pod prze- 
wodnictwem tow. Dobrowolskiego. Mowcy pię- 
tnowali ohydną robotę endeków i kleru, która 
znalazła swe ujście w zamachu na rząd. Wśród 
mwców zabierał głos tow. Broszkiewicz, wita- 
ny oklaskami, który przedstawiwszy obecny 
stan walki klasowej, wzywał do dalszej organi- 
zacyjnej pracy, poczem przedłożył zebranym re- 
zołucyę, wyrażającą cześć Rządowi a potępia- 
jącą sprawców zamachu. 

Rezolucyę przyjęto jednomyślnie. Przema- 
wiali jeszcze tow. Płonka, Mędlarski, Bielat, 
Matkowski, Kozicki i inni. 


Posiew wschodzi... 


Z Mokrzyszowa piszą nam: 

Księża Dominikanie w Tarnobrzegu z taką 
zaciekłością. szkalowali z ambony Rząd ludowy 
i socyalistów, że zniecierpliwiony lud już w nie- 
dzielę dnia 22 grudnia ub. roku zawezwał ka- 
znodzieję do zaprzestania miotania bredni 3 
ambony. Przez święta ubiegłe był spokój i my- 
śleliśmy, że się księża upamiętają, aż tu naraz 
w niedzielę dnia 5 styczmia b. r. z okazy odczy- 
tania orędzia biskupiego począł Dominikanin 
Ordon dawać za każdym wierszem  specyalne 
objaśnienia pełne inwektyw na  socyalistów. 
Zmieciarpliwiona ludność zaczęła wołać: Precz! 
Precz z polityką z kościoła! nie pozwalamy mó- 
wic dalej! „Duszpasterz* musiał opuścić am- 
bonę. 

Kier nie dał jednak za wygraną i w nastę- 
pnym dniu, na Trzech króli wydelegowano na 
kazalnicę innego kaznodzieję ks. Alojzego, któ- 
ry zaczął morały prawić, grozić klątwą i zam- 
knięciem kościoła. Wtedy stała się rzecz dawno 
przewidziana przez trzeźwo zapatrujących się: 
tysiące ludzi rzuciło się ku zawziętemu klesze, 
zmuszając go do ucieczki. Przy tem jednak po- 
przewracano i podeptano ludzi słabszych. 

Posiew wschodzi. 


intrygi urzędników kolejowych. 


W Tarnowiesodbył się w*dniu 6 stycznia 
zjazd urzędników dla rozbicia organizacyi ko- 
lejarzy i stworzenia osobnego stowarzyszenia, 
w którymby rządzili urzędnicy. Ci sami pano- 
wio, którzy lata całe z całą bezwzględnością 
zwalczali zorganizowanych kolejarzy, ci sami, 
którzy dla awansu czy orderu austryackiego 
szpiegowali czy denuncyowali, gnębili i prze- 
śladowali naszych towarzyszy kolejarzy, dziś 
przyodziali maciejówki, odrzucili na krótki 
czas nawet gwiazdki i złote kołnierze i zaczęli 
udawać przyjaciół personalu kolejowego. Lecz 
trudno było tym wilkom pozostawać długo w 
baraniej skórze. Bratanie się z personalem 
skończyło się, gwiazdki znów znalazły się na | 
kołnierzach, a panowie urzędnicy dążą do opa- | 
nowania personalu także poza służbą — w or- | 
ganizacyi zawodowej. 

Wyrazeni tego dążenia był zjazd tarnowski, |' 
który odbył się niejako pod protektoratem 
władz kolejowych. Odezwy do ogółu kolejarzy 
były drukowane w dyrekcyi kolejowej na skar- 
bowym papierze, zjazd odbył się w szkole na 


NAPKZÓDW 
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Ściła uczestników zjazdu. Referent Bulsiewicz 
przedłożył projekt statutu, wedle którego 
członkowie grup mieli mieć zupełnie równe (!) 
prawa, a do zarządu grupy ma należeć po 
dwóch urzędników, podurzędników i reprezen- 
tantów personalu; wedle tej „równości“ ende- 
ckiej ma 3000 urzędników mieć to samo licze- 
bne zastępstwo w grupach co 40.000 osób per- 
sonalu kolejowego. Oczywiście stowarzyszenie 
ma być „bezpartyjne” czyli endeckie; zadaniem 
stowarzyszenia jest: 1) rozbić jędność koleja- 
rzy, 2) poddać personal pod władzę urzędników, 
banmistrzów i t. d. 

Wobec urzędników nie solidaryzujących się 
z tę szkodliwą robotą endeckich intrygantów 
stosuje się bojkot towarzyski (N. Sącz). 

Przestrzegamy ogół kolejarzy przed tem no- 
wem endeckiem oszustwem. Po bankructwie 
loków (L. O. K.) stwarza się nową pułapkę na 
naiwnych! Kolejarze, którzy pragną swego do- 
bra i rozwoju swej organizacyi, muszą dema- 
skować tę krecią robotę nieuleczalnych intry- 
gantów! 


Prowokacye czeskie. 


Czesi, którzy oslrzą sobie apetyt na cały 
Śląsk cieszyński polski, nie mają odwagi do- 
puścić się gwałtu i zerwać wręcz ugodę Zawar- 
tą 5 listopada 1916 r. z Polakami. Wysilają się 
więc bezustannie i niestrudzenie, aby ludność 
polską sprowokować i w ten sposób siworzyć 
pozór i usprawiedliwienie dla swoich zabor- 
czych zamiarów. 

Polakom — bez różnicy odcieni;— zabroniłi 
w caiem ostrawskiem i w tej części Śląska cio- 
szyńskiego, która zostaje do czasu pod ich wła- 
dzą, odbywania jakichkolwiek zgromadzeń; 
właścicielom lokali komenda wojsk czeskich 
oicyalnie i pisemnie zakazała udzielania sal 
na zgromadzenia polskie pod groźba oskarże- 
nia o zdradę stanu. lównocześnioe agitatorzy 
czescy odbywają bez przeszkód na teryioryum 
polskiem zgromadzenia, na których sławią 
rzekomą wolność i dobrobyt w socyalistycznaj 
republice czeskiej pod rządami wielkiego Ma- 
saryka i zapowiadają rychłe już przyłączenie 
calego Śląska do państwa czesko-słowackiego, 
jak to uczynił niedawno były poseł socyalisty- 
czny dr Witt w Dąbrowej, a sekretarz orga- 
nizacyi chemicznych robotników Nadwor- 
nik w Dziedzicach. 

Polakom, którzy chcieli w gminach polskich, 
zagrabionych przez Czechów, zrobić spis lud- 
ności polskiej, skonfiskowano arkusz do zli- 
czania, wytoczono proces o zdradę stanu i za- 
grożono natychmiastowem aresztowaniem, 
Równocześnie czescy sędziowie, nauczyciele, 
urzędnicy pocztowi oraz handlarze świń zbie- 
rają w całym kraju podpisy za przyłączeniem 
całego Śląska do państwa czeskiego. Pomaga 
im w tem osławiony renegat redaktor „Śląza- 
ka“ Kożdoń. 

Do gmin polskich, zostających pod zaborem 
czeskim, nastłane ogromne ilości wojska cze- 
skiego; w Łazach zgromadzono dotąd już sześć 
kompanii piechoty, kilka bateryi dział polo- 
wych i minierek, a wciąż nowe masy wojska 
przybywają. Najazd ten wojskowy ma wyraźny 
charakter ekspedycył karnej przeciwko Pola- 
kom. Część wojska bowiem umieszczono w za- 
kładzie dla sierót Gutmannów i w cegielni, re- 
sztę w gospodach polskich i u polskich rolni- 
ków. Od kierownika szybu „Nowego“, inżyniera 
Sykały, Polaka i od polskiego wikarego ks, 
Warzechy zażądano pomieszkań dla ofice- 
rów czeskich, a gdy im odmówiono, tłómacząc 
Się rzeczywiście istniejącym brakiem miejsca, 
wpadli żołnierze czescy pod wodzą policyantay 
gminnego Tichonia w nocy z soboty na nie- 
dzielę do miosżkania p. Sykały, pobili przy- 
tem stróża nocnego Reinocha, wywlekli wszyst- 
kich mieszkańców, nie szczędzęc drobnych 
dzieci, z łóżek, zrewidowali cały dòm i odeszli 
z niczem. Na drugą noe zrokili toż samo u ks. 
Warzechy, który mufggał uciekać oknem do 
sąsiadów. 

Czesi grożą wciąż aresztowaniem i wywie- 
zieniem wszystkim  wybitniejszym Polakom, 
zwłaszcza mężom zaufania naszej partyi, z 
zemsty za to, że właómia polecy rasysltisi nal- 
enargicznioj bronili i kromią polsycńci £lqaka. 

Oczywiście zarówno Rada Narodowa. jak i 
P. P. S. D. starają sią wpływać uspokajająco 
i hamująco na rezdraznione umysły, lecz nie 
mógą brać odpowiedrialności za skutki, jakie 
mogą wywołać cląałe i systematyczne prowoa- 
kaeve czeskie. Lud polski na Śląsku wie już, 
czem pachnie panowanie czes! ia, pamięta nn 


nii i hakatystycznej nietolerancyi czeskiej, tej 
nietoleraacyi, która jest właściwa wszystkim 
Czechom, bez wyjątku... Lud polski panowa- 
nia czeskiego nie zniesie i będzie się przeciwko 
niemu bronił do ostatka, choćby kamień na 
karmieniu nie miał pozostać! YT. R. 
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Ustawa o ochronie lokatorów. 

Rada ministrów w Warszawie na trzech ostą- 
tnich posiedzeniach przyjęla ustawę w sprawia 
ochrony lokatorów. Ustawa ta jest bardzo ob- 
szerna. Najważniejszy jej punkt brzmi jak na- 
stępuje: i 

W miastach i osadach Królestwa Kongreso- 
wego za zasadniczą normę dla określenia wyso- 
kości komornego przyjmuje się cenę najmu 
mieszkań w czerwcu 1914 roku. 

Dia Warszawy, Łodzi, Zgierza i Pabjanic ce- 
na mieszkań 1 i 2 pokojowych podlega obniżce 
o 20 proc., dla 3—4 pokojowych o 10 proc. w, 
stosunku do powyżej wskazanej normy. Wyso- 
kość komornego ża mieszkania pięcio pokojo- 
we i większe w pomienionych miastach i xza- 
wszystkie wogóle mieszkania w innych mia- 
stach i osadach Królestwa Kongresowego nie, 
może przekraczać komornega, pobieranego za 
te lokalne w czerwcu 1914 r. 

Przy obliczaniu pokojów nie są brane w ra- 
chubę alkowy, przedpokoje i kuchnie. 

Cena komornego określona w walucie rublo- 
wj oblicza się w stosunku 100 rb. = 216 mk. == 
250 koron. i 

W żadnym wypadku nie może następić pod- 
wyższenie komornego od normy pobieranej 
w grudniu 1948 r. 
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Z miasta i z kraju, 

„TROSALIWY* NACZELNIK. Przed kilkoma 
tygodniami' personal stacyi Podgórze—Płaszów 
odkrył tajny magazyn z żywnością w budynku 
stacyjnym. Oprócz 2700 kg. cukru znajdowały 
się tam inne towary, jak: kasza, fasola it. p. 
Naczelnik stacyi Czupryna inierpelowany przea 
mężów zaufania personalu, na co te towary są 
schowane, kiedy w kuchni niema z czego obia- 
du ugotować, qadpowiedział, że to jest jego wła- 
sność. Towary te pod naporem personalu zo- 
stały skonfiskowane przez dyrekcyę i jak się po- 
kazało, pochodziły z tego, że naczelnik będąc 
kierownikiem kuchni personalnej, zabierał cu- 
kier i t. p. artykuły do swego składu, a kaleja- 
rzom wydawał kawę bez cukru, za którą kazal 
płacic tę samą cenę jak z cukrem. Nie koniec 
jednak na tem; „dyrekcya obiecywała sprawę 
przeprowadzić sumiennie, Jak się jednak do- 
wiadujemy, po uciszeniu burzy dyrekcya chee 
ten cukier z powrotem oddać naczelnikowi 
Czuprynie. Tak wygląda troskliwość Zarządu 
kolejowego o aprowizacyę niższego personalu, 
Wobec tego, że personal ma dowody w rękach, 
iż cukier został zabrany personalowi z kuchni, 
żądamy natychmiastowego zwrotu tegoż i od» 
dania sprawy na drogę sądową. W przeciwayną 
razie personal sam ię sprawę przeprowadzi. 

PORANEK MWANNUNZIA, sławnego włoskie» 
go pisurza-poety, odbędzie się w niedzisię dn. 
12 bm. w sali fow. lekarskiego. Jako prelegent 
wystąpi prof. dr Józef Flach. Bilety u J. Ru- 
dnickiego, Linia A—B. 

KONCERT STANISŁAWA  GRUSZCZYŃ: 
SRIEGO, który w naszem mieście wywołał la- 
two zrozumiałe zainteresowanie, odbędzie się 
w niedzielę dnia 19 bm. w sali „Sokola“. 

MIEJSKIE BIBULATORYUM DENTYSTY.» 
CZNE DLA UBOGICH DZIECI szkolnych (Po- 
seiska 10, parter) zostało otwarte we wtorek, 
dnia 7 stycznia b. r. Godziny przyjęć codziennie 
z wyjątkiem niedziel i świąt od 2—4 popol, 

JAE LUD PRZYJMUJE ORĘDZIE VISKU- 
PÓW. Odezwa biskupia napisana w sposób wro- 
gi dla postulatów ludowych rzecz jasna, wywo- 
łuje wśród ludu niezadowolenie i protesty, — 
I tak w Mogiłanach w kościele podczas odczy* 
tywania orędzia przez księdza, lud zgromadzo- 
ny począł śpiewać kolendy, aby nie słuchać tak. 
uprzykrzonych bredni. W Gaju zaprołestowa- 
no przeciw odczytaniu w chwili odczytu. Tak 
samo w Skstunizach zaprotestowano głośno, 
opuszczając następnie świątynię, która prze- 
cież jest dla słowa bożego, a nie dla odczytywa- 
nia politycznie wrogich ludowi klerykalnych 
odezw, A 

WIRURZENTE WŚRÓD GÓRKIKÓW WISLI- 
CRTOM Z POWODU ZAMACHU, Oburzeni da 
żywego zamachem na Rząd ludowy w Warsza- 


l wia zebraM się górnicv wieliccy we wtorek na 


które były bardze burzliwe. Fo zg£ro- 


GAWK, 


gorzko dawne krzywdy i za zgrozą. widzi obe- , madzeciu uiormowat się ólbrzymi pachód, któ- 
dworcu kolejowym, kuchnia personalna ugo- | cne przejawy nieubłaganej drakońskiej tyra- | ry zdążał ku miestu. Wszyscy czuli, że do za- 


Zwierzyniec, 


6 


„NAPRZOW” 


Nr. 9 


machu przyczynił się obok nagonki z ambony 
i list pasterski biskupów, przeciw Rządowi skie- 
rowanj% to też pochód zatrzymał się przed u- 
rzędem parafialnym. Po odśpiewaniu „Czer- 
wonego Sztandaru“ udała się deputacya do ks. 
kanonika i przez usta tow. M. Bobrowskiego 
zażądała zaprzestania oczerniania przez księży 
ruchu robotniczego i usunięcia z Wieliczki 
znienawidzonego ks. Kowalczyka, który napa- 
da organizacye robotnicze. 

Następnie pochód skierował się na górny Ry- 
nek, gdzie przemówił tow. M. Bobrowski, pię- 
tnując tych, którzy podnieśli rękę na Rząd 
ludowy. 

Z NOWEGO SĄCZA piszą nam: Konferencya 
partyjna w Nowym Sączu odbyła się 6 stycz- 
nia 1919 r. w sali domu robotniczego kolejarzy 
sądeckich. Wzięło w niej udział ponad 40 dele- 
gatów z okręgu, z różnych miejscowości. 

Sytuacyę wyborczą w okręgu omówili tow. 
Jasiński i Broszkiewicz. Ustalono akcyę wybor- 
czą w okręgu, a także listę kandydatów partyi 
na okręg sądecki i polecono tow. Jasińskiemu, 
ażeby listę z propozycyami przedłożył Komite- 
towi Wykonawczemu. Po południu odbyło się 
zebranie w Sokole, zwołane przez endeków na 
godz. $ po poł. 

Endecy obsadzili salę już o godz. 2, tak, że 
kiedy kolejarze o 3 godz. zaczęli się zbierać, 
już nie było miejsca na sali i tłumy ludzi mu- 
siały stać na ulicy i w przedsiońku. Menerzy 
wiecu wobec tłumu robotników nie śmieli zbyt 
vuchwale atakować rządu ludowego. W trakcie 
zgromadzenia zabierali glos także nasi towa- 
rzysze kolejarze, a tow. Dobrowolski postawił 
rezołucyę, wyrażającą zaufanie rządewi ludo- 
wemu i hołd Piłsudskiemu. 

Rezolucya została uchwalona większością 
głosów, dyskredytując do reszty endeckich ini- 
cyatorów zgromadzenia. 

PZĘCIW KANDYDATURZE  RAJSKIEGO 
W NOWOTARSKIEM. Z Zakopanego otrzymu- 
jmy protest zaopatrzony podpisami obywateli 
tamtejszych bez różnicy stronnictw — nastę- 
pującej treści: Z „Gazaty Podhalańskiej" (Nr. 
51 z 22 grudnia 1918) dowiedzieliśmy, że p. Jó- 
zef Rajski, naczelnik gminy Nowego Targu, u- 
biega się o mandat poselski do Sejmu w War- 
szawie. 


Baiki ta stawiana 


Ml M JA sie 


A. Rutkowski 
ul. Gołębia 20. 
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z kuchnią lub kuchgnxą gazo- | 
wą, kerupiełnia urządzonych. Za ; 
ad i eałość urządzenia ` 
e Zgłoszenia pod: | 
A. R. L.“ do Blura dzien- 
mków Hopeasa i Salomono- 
wel, Szczepańska 9. 


Proszę łaskawie o wiado- 
mość miejsca pobytu Pana 
|Jana Mokryckiego byłego 
|stabsteldwebla przy 34 p. p., 
który przed paru miesiącami 


pozostawał w Ldst. Rez. Kdo 


brania rządu polskiego lub 
też jego samego o adres. He- 
lena Czupak w Rzeszowie, ul. 
| Mickiewicza. 


Lisiny pomocnik fryzycrski 


poszukuje odpowiedniej po- 
sady zaraz. Zgłoszenia listo- 
wne pod „A. A.*, przyjmuje 
Dział Inseratowy „Napczodu*, 
Kraków, ulica Grodzka 13. 


otrzyma każdy na żąda 
nie mój katalog towarów 
złotych i srebrnych i in- 
strumentów muzycznych. 
Skrzypce po K 40, 6U, 80, 
dwirzędne wiedoń skie 
harmonic K 120, 140, trzy- || 
rzędne K 300, 4U0 i wy- 
żej. zamłana dozwolona fui 
zwrot pieniędzy. Wysyśka za 
pobrzpiem naieżytości przoz 


Dem wysyłkowy 


HANNS. KONRAD 


& i k. dostawca dworu 
Brüx Nr. 1873 (Czechy). 


2 pokoje umeblowana 
lub nie wynajmę płanąc czynsz 
za kilka miesięcy z góry. Ła- 
| szawe zgłoszenia pod „Loka- 
tor“ do Biura ogłoszeń F. 

Stattera ul. Grodzka 13. 


Bo serzeciznia 

mały dom i parcela 363 sąż. 
w Bronowiczch małych na 
Błoniu Nr. 151. Wiadomość: 
Kraków, ulica Wolska 1. 21. 
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DENTYSTA 


obznajomiony dokładnie 

z działem operatywnym 

i technicznym poszukuje! 

zajęcia. Łaskawe zgłoszenia j | Masi al KOIOWE 

pod „Dentysta” do Biura agło- P 

szeń F. Stattera, ui. Grodzka ; 
L. t3. 


„Naprzodu“, ul. Grodzka 13. 


predan syową Jatah, Posotu z kuchnie 


także b: błiotskę, biurko, klu | 
bowe fotele skórzane i urzą- | w Podgórzu zaraz lub od g 
dzenie kuchenne, z powodu | 16 bm., pośzukuje się. — Za 
wyjazdu. Oglądać można co- wyszukanie odpowlednie wy- 
dziennie między 3 a 4 godz. nagrodzenie. Zgłoszenia pod 
po poludniu. — Hofmarnowau, | „Mies kanie* przyjinuje iial! 
ui ks. Jozefa ; Inser. atowy y 
1. 15, Ił-gie piętro. 


ków, nuca G odzka i. 15, 


Wydawca: igrzcy Daszyaszi, — Kedakloe odpowiedziainv: 


wrócił z niewoli rosyjskiej i | Poleca do natychmiastawej wysyłki: 


'tanio do sprzedania. Bliższy yj 
adres w Dziale owa | 


talu z kuchnią | 


ią. 
*aprzydu", Kr; | 
i 


Przeciw kandydaturze tej występujemy pu- 
blicznie, przypominając, że p. Rajski został tuż 
przed wojną usunięty w drodze dyscyplinarnej 
z dyrekcyi Powiatowej Kasy Oszczędności ża 
zastawienie funduszów rezerwowych gwoli 
ćwierćmilionowej pożyczki przedsiębiorstwu, 
którego głównym akcyonaryuszem i dyrekto- 
rem był dr Andrzej Chramiec, prezes Rady j0- 
wiatowej i prezes (!) tej kasy i za pożyczkę u- 
dziełoną sobie (dyrektorowi!) i trzem innym 
współwłaścicielom wapienników w Szaflarach 
i Rogożniku. (Dowód: Skrypt dłużny z daty: 
Nowy Targ, 28 sierpnia 1912, znajdujący się w 
zbiorze dokumentów hipotecznych pod L. cz. 
2133 z 1912 i księgi gruntowe gminy katastral- 
nej Szaflary, L. w. h. 765 i Rogoźnik, L. w. h. 
259). : 

Człowiek, który nadużył stanowiska publi- 
cznego dla korzyści pieniężnej własnej, nie daje 
rękojmi — koniecznej w pracy obywatelskiej 
bezinteresowności — nie zasługuje na zaszczyt 
uczestnictwa w pierwszym Sejmie odrodzonej 
Polski. 

DO CZEGO PROWADZI POLITYKA W KO- 
ŚCIELE? Donoszą nam: W Krośnie w dniu 5 
stycznia w czasie kazania w kościele 00. Ka- 
pucynów, gdy ksiądz począł ciskać oszczercze 
słowa, powstało wśród zgromadzonych ogromne 
wzburzenie. Posypały się protesty.” Wśród 
wiernych powstało ogromne zamieszanie. Ko- 
biety widząc, czem staje się kościół dzięki tak- 
tyce kleru i czując sprzeczność między swem 
uczuciem religijnem, a tem, co się w kościele 
dzieje -— poczęły płakać! W rezultacie ogromna 
większość opuściła koźcićł. 

W kościele Franciszkanów przy odczytywa- 
niu politycznego listu biskupów, 
śpiewać kolendy... 

W Jedliczu, gdy ksiądz chciał odczytać ode- 
zwę biskupów z „Głosu Narodu“ zerwała się 
kmrza protestów i proboszcz musiał zejść z am- 
bony! 

Do czego prowadzisz, zacietrzewiony agitato- 
rze w sutannie?! 

V-TY HANDLOWY KURS TOWARZYSTWA 


KÓŁEK ROLNICZYCH W RZESZOWIE. Zarząd 


główny Towarzystwa Kółek rolniczych urządza 
piąty z rzędu handlowy kurs T. K. R. w Rze- 
szowie w czasie od 6 lutego do 26 czerwca 1919. 
-pana nN -S Tyan a 
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Koniczyng czsiwoną, 
|'tymotę, łubin niebieski, len 


i inne nasiona 
kupuje i piaci najwyższe ceny. 
Próbki wraz z cenami nadsyłać do firmy 
JAN BODUGH, Żywiec, Rynek L. 22. 


nawozy sztu- 


czne, wapno budowlane i do bielenia, cement, 


|34 w Jarosławiu aż do ode- dachówkę asbestową, asbit. Wszystko tylko w ła- 


dunkach całowagonowych. 
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Akcyjne Towarzystwo baka w Aeglerów wymiany 


„MSERCUR 
FILIA W YB 
zawiadamia niniejszem, iż 


z dniem 1 lutego 1919 
zniża stepę procentową od wkładek na ksią- 
żeczki i rachunek bieżący na 

39h 
w stosunku rocznym. 
Podatek PODR wraz z dodatkiem wo- 


~ea sis --—— —-— 
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pe KUASĄGŚKCAI (Lit | UZUPEŁNIAJĄCE 

j iorowe i indywidualne 
pl Kraków, ulica Bonerowska 10 
pod fnchowem kierownictwem profesorów szkół 
Me łaich przygotowują do 1) matury, 2) do egza- 
ninów z poszczególnych klas, 3) uzupełniają braki 

z pojedynczych przed: niotów. 

Kurs koreswohiaństyjay umożliwia przygoto- 
wanie do mztury i egzaminów wslępnych bez zmiany 
miejsca pobytu lub znniedbywania godzin urzędo- 
wych, dostarcza 1) planu nauk, 2) odpowiednio Zit 
kreślonycii podręczników, 3) wskazówek i 4) skrótów. 
Prespukty ne żądanie. 
Informacye i zgłoszenia od godz. 11—12 przed i od 
4-tej jo poviudnin. 
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kisrydu Pyrzuwski, 


lud począł ; 


trakaruia Ludowa, araków, Dunajewskiego 5 


Ubiegający się o przyjęcie na kurs mają na- 
tychmiast zgłosić się o bliższe „warunki, któryci 
udziela Zarząd giówny T. K. R. Kraków plac 
Szczepański 8, Zarząd Handiowych Kursów T. 
K. R. ul. Jagiellońska 3 i Zarządy odnośnych 
Składnic Kółek rolniczych. 

KLLRCKALN% PnRUWURACYE. Oburzenię 
wśród ludu wywołał u nas w kościele 00. Do- 

minikanów w Jarosławiu ksiądz, który dnia 1 

stycznia podczas kazania zaczął szczuć i judzić 

na Rząd ludowy i socyalistów. Wyczerpała się 
nareszcie cierpliwość ludu. Z tłumu rozmodle- 
nych wiernych padły słowa „Mówić o słowie 

Bożem“. 

WOJSKO STRZELA! Donoszą nam: Na dzień 

1 stycznia zwołał ks. Okoń wiec ludowy do 

Niska. Gdy ksiądz z innymi kandydatami 

witany był przez tłumy łudu na stacyt, wojsko, 
| które sprowadbono specyalnie z frontu, rozpo- 

częło strzełaninę do ludu. Padło 2 ludzi, a około 

415 zosłało rannych. Dziś, gdy wojska potrzebą 

do obrony granic, ściąga się 800 żołnierzy, 8 kar 

rabinów maszynowych, pół szwadronu żandar- 
przeciw... 
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meryi z Krakowa i — 2 armaty 
komu? 

REPERTUAR TEATRU POWSZECHNEGO. 

Piątek: Po raz pierwszy „Laleczka z saskiej 
porcelany", baśń jednej nocy majowej w 4-ch 
aktach M, Gerson-Dąbrowskiej. 

Sobota po pol: „Damy i huzary*: wieczorem 
„Domek trzech dziewcząt". 

Niedziela po poł.: „Piękna żonka“; 
rem „Laleczka z saskiej porcelany". 


wieczo” 


Adwokat Dr. LAUB 


powrócił z, wojska i podjął urzędowanie. 
Biuro jak dawniej, Kraków, Grodzka 62. 


" Adwokat Dr. Tadeusz Foiner 


powrócił z wojska i otworzył swą kancelaryę adwo- 
kacką w Tarnowie przy ul. Krakowskiej 1. 8, I p. 
(jak przed wojną). 


Pozakuję dwóch zdoiaych stolarzy 


zakopan Bystre, liczba 19, KT SI Dawidek 


IZY VI EATER OC A A EL 4 


WOZY GOSPODARSKIE, 


ule słowiańskie, brona drewńiane, 
sieczkarnie, kieraty i t. d. 


wyrabia 


Fabryka maszyn i Narząd roeczych w Oświęcimiu, 


Restauracya K. Pyszyńskiej 


Kraków, ulica Rajska L. 8 
(tuż obok Miejskiego Teatru Powszechnego) 
wydaje śniadania, domowe obiady i kolacye, 
smaczne, zdrowe. 


Nadto poleca obficie w gorące i zimne przekąski zaopa- 
trzony bufet. Wszelkie napoja doborowej BY, Bilard. 
_ Ceny umiarkowane. 
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Ogłsszenie licytacyi. 


Dnia 14 stycznia 1919 o godz. 10 przed 
południem sprzeda Urząd ruchu w Krakowie 
na dworcu towarowym brama 1 na Krowodrzy, 
drogą pubitcznej licytacyi przesyłki nie- 
podjęte« a mianówicie: 56 beczek smaru wagi 
9700 kg., 3 wagony wapna do celów sanitarnych 
i nawozowych 30.000 kg., o czem mających chęć 
kupna zawiadamia się. ~“ 

Nowość | Nowośći 


Już ukazała się 1-sza serya aktualnych zdjęć fotogra- 
ficznych z zajść dni ostatnich, jak odsiecz dla Lwowa, 
z pobytu kom. Piłsudskiego w "Krakowie i t. d. Wychodzi 
co miesiąc. 

Serya składa się z 10 fot. pocztówek, cena seryi 8 K, 
z przesyłką pocztową 9 K. 

Należytość należy SPAĆ z góry pod adresem: 


Wydawniciyo „Poradnia“, Kraków, Czartowiejska 5. 
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